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Odbitka z „Przewodnika naukowego i literackiego' 



dukatów. Carosi był też członkiem istniejącego od roku 1777 w War- 
szawie towarzystwa fizycznego, o którego założeniu przez konsyliarza 
Dubois dowiadujemy się z dzieła Jana Bernouillego, uczonego po- 
dróżnika, bawiącego w Polsce w r. 1778. W tow^arzystwie fizycznem, 
prócz Carosiego i Dubois, brali udział z wybitniejszych osobistości : 
August hr. Moszyński, były stolnik koronny i jenerał ny dyrektor 
królewskich zbiorów, Ignacy Potocki, Adam Czartoryski, Michał 
Mniszech i wielu innych. W tern to towarzystwie poznał Carosiego 
Moszyński i zalecił go względom królewskim, dzięki którym uczony 
ten wyprawiony został w podróż naukową po zachodnio-południo- 
wych prowincyach Ezeczypospolitej. Eezultatem tej podróży, odby- 
wanej w latach 1778 — 1780, było dzieło powyżej przytoczone, spi- 
sane w formie listów do Moszyńskiego. Już przedtem, (w r. 1777), 
napisał i ogłosił Carosi drukiem w Dreźnie dziełko, p. t. Essai 
d^une liłographie de Młocin, obejmujące dokładny, jak na owe czasy, 
opis skamieniałości polskich, ułożonych systematycznie według no- 
menklatury Lineuszowskiej. Dla nas szczególniejszą dziś przedstawiają 
wartość pomieszczone w przypiskach do tejże rozprawki rady Caro- 
siego, udzielane współczesnym ziemianom. I tak mówiąc o torfie, 
rozpisuje się nader wymownie nasz przyrodnik o potrzebie oszczę- 
dzania lasów w Polsce. Przy innej znów sposobności rozwodzi się 
nad ważnością użytków, jakie kraj nasz odnosi z utrzymywania owiec 
dobrej rasy, oraz nad sposobami podniesienia włościan, wzmiankując 
równocześnie o stanie historyi naturalnej w Polsce przed Stanisławem 
Augustem, tudzież o gabinetach przyrodniczych w naszym kraju. 

Wracając do naukowej wyprawy Carosiego, odbytej po r. 1778, 
nadmienić wypadnie, iż głównym jej celem było wskazanie miejsco- 
wości, w którychby można urządzić kopalnie soli. Badaniom przeto 
geologicznym, studyom opuszczonych min ołowiu, miedzi, żelaza, 
poświęca przedewszystkiem swą uwagę uczony królewski i dlatego 
niewielki stosunkowo rezultat przedstawiają jego zapiski poza obrę- 
bem zaw^odowych obserwacyi. Mimo to ciekawe szczegóły znajdujemy 
o Krakowie, o Podgórzu i o Wieliczce w listach jego, (13—15), 
które przynajmniej w streszczeniu zasługują na przytoczenie. Dla 
dokładności zwracamy też uwagę czytelnika, iż relacya Carosiego 
datuje się z doby porozbiorowej, kiedy Kraków należał jeszcze do 
Ezeczypospolitej, podczas gdy Podgórze i Wieliczka znalazły się już 
w zaborze austryackim. 

Do Krakowa zdążył Carosi w dniu czwartym września 1778 r., 

jadąc na Opatowiec i Wawrzęczyce. Miasto z tej strony oglądane 

sprawiło na nim wrażenie korzystniejsze aniżeli Warszawa, głównie 
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z powoda mnogości wież kościelnych oraz górującego nad śródmie- 
ściem Wawelu. „Właściwy Kraków^ — słowa Carosiego — „nie 
licząc Kazimierza i przedmieść, jest jak na owe czasy, w których 
miał powstać, wcale obszerny. Chcąc miasto w koło obejść, potrzeba 
przynajmniej godziny czasu. Otaczają je podwójne mury i rów, po- 
siada również kilkanaście baszt, utrzymanych w bardzo złym stanie, 
zaś pięć bram, oddalonych od siebie niemal równomiernie, ułatwia 
przybyszom wstęp do miasta ^). Główne ulice, szersze po większej 
części od tych, jakie się spotyka zazwyczaj po starych miastach, 
posiadają bruk wcale niezły, a główny, czworoboczny rynek byłby 
prawdziwą ozdobą miasta, gdyby go nie szpeciły stojące w tem miej- 
scu : ratusz, Sukiennice, kościółek św. Wojciecha, wzniesiony w miejscu 
pierwszej świątyni chrześciańskiej, tudzież rozmaite budy i baraki. 
Przeważna część domów pochodzi z dawnych wieków; niewiele do- 
mostw jest nowszych, zaś niektóre z nich odświeżono tylko na ze- 
wnątrz. Pałaców niema wcale. Ogólna liczba kościołów i klasztorów, 
istniejących w śródmieściu, na Kazimierzu i po przedmieściach, do- 
\- chodzi do cyfry 72, zbytnio kontrastującej z rozmiarami miejscowości. 
Z jednego kościoła widać drugi, tak gęsto są rozsiane ; częstokroć 
jeden kościół wznosi się tuż obok drugiego. Styl przeważnej części 
świątyń nieszczególny, nosi znamię epoki, w jakiej powstał. Z ko- 
ściołów w stylu gotyckim zbudowanych zasługuje na uwagę fara 
Panny Maryi wielkością swą i wysokością. Zresztą najpiękniejszym 
jest kościół pojezuicki świętego Piotra, zbudowany w prawdziwie 
skromnym i szlachetnym stylu, pokryty piękną kopułą. Oprócz tego 
jest jeszcze kilka kościołów w miernym guście. Pod względem we- 
wnętrznej okazałości, to w przeważnej części świątyń nie brak 
wprawdzie marmuru, bronzu, srebra, lecz w użyciu tych ozdób rzadko 
kiedy przebija się dobry smak. Najbogatszą, jak łatwo zresztą doro- 
zumieć się, jest katedra, połączona z zamkiem królewskim, nie po- 
siadająca atoli pod względem architektonicznym ani smaku, ani też 
proporcyi, gdyż datuje się jeszcze z tych czasów, gdy głównie cho- 
dziło o wzniesienie silnych i grubych murów. Z grobowych kaplic 
królewskich, wzniesionych przy katedrze, niektóre zasługują na uwagę 
znawców^ tak swym przepychem, jakoteż pod względem artystycznym. 
I kaplice biskupie nie ustępują królewskim. Między temi ostatniemi 



_ ^ 



') Kraków posiadał w owym czasie nie pięć, lecz ośm bram. 
(Ploryańska, Sławkowska, św. Szczepana, Wiślna, św. Mikołaja, Nowa, ' 
Irodzka, Szewska). Z wyjątkiem Florvańskiej zniesiono pozostałe bramy 
r latach 1815—1823. 
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i. wszym rzędzie królewsko-pruska kompania morska w sumie około 

; 100.000 złotych polskicłi" . . . 

> ' W dalszym ciągu tekstu czytamy, co następuje : „Resztę skle- 

pów posiadają kupczący jedwabiami, suknami, galanteryą i towarami 
żelaznymi, tudzież drobniejsi materyaliści, wśród których są i kupcy, 
mający się stosunkowo nieźle, lecz raczej skutkiem zebranego jui 
dorobku, niż z bieżącego zarobku. Tak zwane Podgórze, leżące tuż 

L. naprzeciw Kazimierza, ma niepospolicie szkodzić handlowi krakow- 

T^ skiemu. Istnieje tu jeszcze osobny rodzaj kupców, to jest winiarze, 
wśród których jako najznamienitszych wskazano mi Kraussa i Ko- 
złowskiego. W ogóle sam Kraków posiada tak znaczne zapasy wina, 
czy to na wywóz, czy też dla własnego użytku, że nawet w razie 

jT przecięcia dowozu, same to miasto byłoby w stanie zaopatrzenia 
wszystkich okolic, gdzie się wino rozchodzi. Bardzo to być może, 
jednakowoż sił fides penes autorem, gdyż w całej Polsce rokrocznie 
bardzo wiele spijają soku z jagód winnych" . . . 

P* „Zresztą Kraków jest martwy, zwłaszcza w lecie, gdy szlachta 

przebywa na wsi; w zimie ma tu być życie bardziej rozbudzone. 
Istnieją podobno : Globie, bale publiczne i reduty podczas zapust ; 
teatru nie ma wcale. W tej właśnie porze przypadają targi tygo- 
dniowe i jarmarki, głównie na zboże i bydło, wyprowadzane do gło- 
dnego kraju z tamtej strony rzeki. Gdyby tak nie było w rzeczywi- 
stości, to nie wiedziałbym, co nasz chłop i właściciel poczęliby 
z swem zbożem, zwłaszcza wobec okropnych utrudnień przy spła- 
wianiu takowego wodą." 

„Kazimierz, tworzący osobne miasto, leżące między dwoma 
ramionami rzeki, to jest między właściwą a starą Wisłą, gdyby na 
wyspie a raczej na półwyspie, miał być ongi znaczniejszą miejsco- 
wością. Od czasu spustoszenia podczas wojen szwedzkich z początkiem 
obecnego i z końcem minionego wieku, nie mógł się dotychczas 
podnieść. Dlatego też prawie całe ulice leżą w gruzach. Żydzi po- 
siadają tu osobną dzielnicę, gdyż w właściwym Krakowie nie wolno 
im ani mieszkać, ani też utrzymywać sklepów ; utrzymują je wszakże 
w oficynach. Zresztą miejscowość ta posiada odrębne mury i bramy ; 
nie zależy od władzy miejskiej śródmieścia, lecz ma własny magi- 
strat, zależny od zarządcy królewskich dóbr stołowych, zwanego 
Wielkorządcą." 

„Inne przedmieścia Krakowa ciągną się daleko i przed ostatnią 

^onfederacyą były dobrze zabudowane i otoczone murami. Obecnie 

uaczna część przedmieść skutkiem pożogi i zniszczenia zrównaną 

letała z ziemią, choć po tej smutnej dobie powstało znów w miejsce 
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murowanych budynków bardzo wiele drewnianych domów i dworków. 
Jest tu też wiele ogrodów prywatnych, przeważnie warzywnych, 
w nieznacznej tylko części zarazem do rozrywki służących. Ogrodów 
publicznych, z wyjątkiem Łobzowa, o którym zaraz będzie mowa, 
niema wcale. Toż samo brak miejsca do przechadzek dla publiczności, 
wyjąwszy w około miasta. Ale miejsce to nie jest wcale przyjemne. 
Smutny widok ruin i odór z kloaków — oto wszystko, co się tutaj 
spotyka." 

„Łobzów, dawna królewska rezydencya letnia, leży o ćwierć 
mili od Krakowa na zachód. Założycielem tej siedziby miał' być 
Kazimierz Wielki, którego żydowska nałożnica, sławna Esterka, spo- 
czywa tu podobno pod okrągłym kopcem, nieoznaczonym żadnym 
napisem lub innym jakim znakiem. Miejscowość ta leży w głębo- 
kiej, bardzo urodzajnej dolinie, w której miejscowi ogrodnicy pro- 
dukują najlepsze w całym kraju jarzyny, jak szparagi, kapustę gło- 
wiastą i t. d. w tak znacznej ilości, iż wywożą ztąd do Warszawy 
oraz do innych miast całe galary, wyładowane warzywem. Stary, 
zrujnowany zamek królewski tworaył ongi czworobok. Skrzydło 
wschodnie jest jeszcze po części dawną, pierwotną budową — jak 
to świadczy wmurowana płyta kamienna z datą roku oraz z her- 
bami. Eesztę gmachu w późniejszych latach rozszerzyli i ozdobili 
królowie z domu Jagiellonów. Wskazują na to ich herby, zamie- 
szczone na marmurowych odrzwiach i kominkach. Ogród jest nie- 
wielki. Liczy w kwadrat nie więcej jak 160—200 kroków i podo- 
bnie jak gmach cały jest zaniedbany. Grzędy, podzielone na cztery 
oddziały ; środkową, krzyżową aleą lipową, zastałem zasianą zbożem. 
August II. urządzał tu ostatni pewne rozrywki, odpowiadające jego ' 
gustom". 

..Prócz tej miejscowości, istnieje jeszcze letnia rezydencya bi- 
skupów krakowskich zwana Promnikiem, oddalona ztąd o pół mili 
w kierunku północno-zachodnim. Urządzają do niej czasem wycie- 
czki. Budynek zniszczony w czasie konfederacyi nie był nigdy pię- 
knym. Natomiast przyległy ogródek, w tej okolicy, ogołoconej 
2 przechadzek publicznych, posiada zawsze pewną wartość" M. 

„Przed rozbiorem Krakowianie urządzali wycieczki do pewnych 
miejscowości za miastem. Obecnie dzieje się to bardzo rzadko z po- 
wodu ceł, mostów oraz innych przeszkód. Zresztą nie ma potemu 
i ochoty. Względnie najczęstsze wycieczki mają się odbywać do wsi 



^) Mowa tu o Prądniku t. z. białym. 
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Mogiły, odległej o milę na wschód, w której istnieje klasztor Cy- 
stersów, posiadający cudowny krucyfiks". 

„Do przyjemnych miejsc w tej okolicy zaliczam klasztor Ka- 
medułów na Bielanach, położony o milę odległości w zachodnim 
kierunku. Stoi on na najwyższej w tych stronach górze, na krawę- 
dzi lasku, złożonego z drzew dębowych i jodłowych. Kościół zbudo- 
wany został w stylu ani to bardzo złym, ni też w najlepszym. Kla- 
sztor jednak jest bardzo bogaty. Widok z tej wyniosłości na oko- 
liczny krajobraz jest na obie strony wspaniały, gdyż klasztor widać 
z doliny w odległości przeszło dwumilowej" ... 

Przeważną część następnego, czternastego listu, pisanego z Kra- 
kowa w dniu siódmym września, poświęca Carosi wywodom nauko- 
wym o pokładach skalnych w okolicy Bielan i dopiero w końcowym 
ustępie tej korespondencyi dodaje kilka ciekawych szczegółów, do- 
tyczących Krakowa oraz dóbr królewskich. „Dowiedziawszy się dziś 
nowych rzeczy o Krakowie* — s-łowa listu — „pospieszam je w krót- 
kości podać. Podano mi liczbę ludności miejskiej, wraz z żydami, 
wahającą się między ośmnastu a dwudziestu tysiącami. Sądzę je- 
dnak, że cyfra ta będzie nieco wyższą. Przedmieścia, rozciągające 
się daleko w około miasta, są znaczne. Wielkim jest Kleparz, gdzie 
się odbywają tygodniowe targi na zboże i bydło, a i reszta przed- 
mieść nie jest małoznaczną, zwłaszcza Stradom i Piaski. Same tylko 
śródmieście zawiera 560 dymów, licząc w to i klasztory, zaś Kazi- 
mierz, mimo tylu ruin, liczy tychże do trzystu. Przedmieścia choć 
opuszczone i zniszczone są w pewnej części, to jednak tyleż domów 
liczą z pewnością, tak, iż całość miasta obejmie do 1600 dymów, 
jeżeli nie więcej" ... 

„Dawni królowie posiadali w województwie krakowskiem naj- 
ładniejsze i naj rozleglej sze dobra stołowe. Po części ich ofiarność na 
cele Kościoła, po części zaś inne okoliczności wpłynęły na znaczne 
uszczuplenie tych posiadłości. Doszło wreszcie do tego, że królowie 
dzielili się dobrami z zakonami, gdyż całych wsi na darowiznę nie 
starczyło. Tak postąpiono z dwoma pięknemi wioskami ('zernicho- 
wem i Przeginią, z których połowa należy do Benedyktynów z Tyń- 
ca. Krótko mówiąc, musielibyście się zadziwić przeglądnąwszy ob- 
:. szerny wykaz dóbr duchownych, położonych jedynie w wojewódz- 
^ twach krakowskiem i sandomierskiem, gdyż połowę obszaru tych 
■ prowincyi przedstawiają dobra fundacyi duchownych. Mniej to 
*aziło przed rozbiorem, gdyż królowie posiadali za Wisłą kopalnia 
loli w Wieliczce i w Bochni tudzież ekonomię wraz z puszczą ?»ie- 
łomicką, nie wspominając o dobrach na Rusi Czerwonej. Po od- 
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trąceniu tychże, dobra tutejsze koronne przynoszą niespełna sto ty- 
sięcy złotych polskich dochodu. Nawet z dawnego, królewskiega 
zwierzyńca, istniejącego pod miastem, nie zostało obecnie nic krom 
nazwy, gdyż i tego obszaru częśe przeważna przesz-ła w ręce du- 
chowne"... 

Na tem się kończy relacya Carosiego o Krakowie. List na- 
stępny, piętnasty, datowany z tego miasta w dniu 10. września, za- 
wiera ciekawy opis wycieczki autora do Wieliczki, leżącej już — jak 
wiadomo — w kordonie cesarskim. Z korespondencyi tej wyjmu- 
jemy następujące szczegóły: 

„Z Krakowa jedzie się przez Kazimierz do Wieliczki" — pisze 
Carosi. — „Przez rzekę przejeżdża się po pływającym moście^ któ- 
rego jedna połowa należy do nas, druga zaś do Cesarza. Po tamtej 
stronie płaci się myto. Dla czego my tej opłaty nie pobieramy? — 
nie wiadomo. Już przed rozbiorem istniały na tamtym brzegu chaty 
i szopy. Obecnie jednak osada ta wzrosła do rozmiarów miasteczka, 
które chciano nazwać Josefstadtem, lecz cesarz wymówił się od 
tego zaszczytu. Zwą więc pospolicie miejscowość tę Podgórzem. 
Prócz cesarskich poddanych, mają tu swe składy niektórzy obywa- 
tele krakowscy jak Franciszek Laszkiewicz, Haller i inni, handlu- 
jący miodem i woskiem z Tryestem. Uczynili to dla uniknienia 
opłaty podwójnego cła. Nie potrzebuję przypominać, o ile z czasem 
nowa ta osada graniczna stać się może groźną dla Krakowa, któ- 
remu i dziś już przynosi szkody". 

Po kilku uwagach geologicznej natury wspomina Carosi o mo- 
gile Krakusa... „Jest to kopiec usypany w formie kulistej. Z kształtu 
jego jednak nie można oznaczyć, czy jest to znak graniczny, czy 
też wzgórze ofiarnicze, lub mogiła. Jest rzeczą wielce nieprawdo- 
podobną, by tu był pogrzebany Krakus, książę Alanów, Ulanów, 
czy jak też inaczej oni się zwali, (kto wie, czy dzisiejsza nasza na- 
zwa Polan nie pochodzi od pola?), który z okolic dzisiejszego Kra- 
kowa wyprawiać się miał do Germanii a następnie do Galii, gdzie 
ostatecznie się osiedlił. Wyjaśnienie tej kwestyi jest rzeczą badaczy 
starożytności"... „Wieliczka oddaloną jest o dobrą milę od Krakowa. 
Wyznać muszę, że miejscowość ta zawiodła me oczekiwania. Zbu- 
dowana jest w przeważnej części z drzewa, z wyjątkiem kościołów, 
starego zamku, w którym się mieści zarząd górniczy i nielicznych 
domów mieszczańskich. Wszystkie budynki górnicze i składy są ró- 
wnież wyłącznie wzniesione z drzewa. Nie oczekujcież przeto opisów 
pięknych, lub też pod jakimkolwiek względem znaczących budyn- 
ków. Kościół parafialny jest dość wielki, ale zbudowany w złym 
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1>. . jstyla. Teraźniejsza siedziba zarządu, dawny zamek królewski, nie 
t*'" odznacza się wielkością ani też nie zasługuje na uwagę pod żadnym 
innym względem, chyba co do nieregularności kształtów. Nie mógł 
bym opisać jego architektury, gdyż sklecano kawałkami tę budowę. 
Na oko nie liczyłbym w Wieliczce więcej nad dwieście dymów. 
j". Jak długo kopalnie te były naszą własnością, tak długo też pozwa- 
r lano z przyjemnością oglądać obcym wszystkie osobliwości. Od cza- 
p fiów wszakże bawarskiej wojny sukcesyjnej uznali za stosowne dzi- 
r" siejsi posiadacze Wieliczki z powodów — jak mówiono — ważnych 
nie wpuszczać nikogo obcego do kopalni. I wątpię, czy zdołałbym 
«ię tam dostać, gdyby nie uprzejma uczynność radcy komisyjnego, 
Turnera, który mi towarzyszył i wstawił się za mną. Dla uniknie- 
nia wszelkich podejrzeń nie zataiłem mego nazwiska i zawodu. 
Przebrałem się tylko po cywilnemu zaś towarzyszący mi górnik 
musiał odegrywać rolę służącego. Po krótkich odwiedzinach u c. k. 
radcy dworu Heitera i u zarządcy Kiełczewskiego znalazłem się 
w domku nad szybem Daniele wiec, gdzie ofiarą dwóch obrączko- 
wych dukatów uzyskałem pozwolenie wzięcia z sobą rzekomego 
mego służącego" ... 

Spuściwszy się na linie, okręconej w koło walca, poruszanego 
kieratem, na pierwsze piętro, napomyka Carosi o kaplicy świętego 
Antoniego, którą zwie mylnie kaplicą Konegundy, tudzież o znajdu- 
jącym się w niej posągu Augusta II., poczem zwiedził drugie i trze- 
cie piętro kopalni. Powracając inną drogą, oglądnął niedostatecznie 
zabezpieczone dawne szyby i po czterogodzinnej bytności powrócił 
windą na świat Boży. Zwiedziwszy jeden tylko szyb i niechcąc 
zbyt natrętnemi pytaniami zwracać na siebie uwagi, poprzestaje Ca-' 
rosi na dość ogólnikowym opisie wnętrza kopalni oraz na wymie- 
nieniu nazwisk szybów, którą to część relacyi, jako niezawierającą 
żadnych nieznanych szczegdłów pomijamy, jak również doniesienie 
jego o podziale górników według rodzaju zajęcia, tudzież o sposobie 
eksploatacyi soli w kopalniach. Pod tym ostatnim względem zrobił 
Carosi spostrzeżenie, iż rząd austryacki nie poczynił żadnych wa- 
żniejszych zmian ani w zarządzie kopalni, ani w sposobie budowania 
szybów. Pomnożono jeno kancelaryę a wszyscy urzędnicy nosili uni- 
form, złożony z czerwonego surduta z zielonemi wyłogami i z ta- 
Jdchże spodni. 

Z Wieliczki powrócił Carosi do Krakowa, zkąd już po kilku 

•dniach wyruszył w dalszą podróż do Olkusza. Dalsze części jego 

dzieła, opisujące studya uczonego badacza, czynione w krakowskiem 

' w sandomierskiem województwie, nie wchodzą w zakres niniej- 
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literackiej produkcyi. Poematy, romanse, rozprawy statystyczne 
i sztuki teatralne składają się na obfitą spuściznę literacką, pozo- 
stałą po nestorze niemieckich autorów w Galicyi osiadłych. Z dzieł 
jego scenicznych największem i najtrwalszem cieszył si^ powodzeniem 
dramat, p. t. Dziewczę z Maryenburga^ giywany przez długie lata 
na w^szystkich scenach niemieckich i przyswojony też polskiemu 
teatrowi. Oburzywszy przeciwko sobie zarówno kler katolicki, jak 
wolnych mularzy, których przewodnikiem we Lwowie był radca 
gubernialny, Kortum, przez długie lata musiał Kratter pokutować 
za skutki młodzieńczej lekkomyślności, zawinionej publikacyą wiado- 
mych Listów. W roku 1797 podał się biedak ponownie o opróżnioną 
po Kofilu katedrę umiejętności politycznych, lecz i tym razem nie 
uwzględniono jego podania, choć fakultet prawniczy lwowski przez 
usta profesora de Lucca wyraził się nader pochlebnie o działalności 
literackiej Krattera. Jako powody odmowy podano w odpowiedzi 
rządowej brak stopnia doktorskiego oraz świadectwa z prawa krymi- 
nalnego i kanonicznego, którymi kandydat nie mógł się wykazać. 
Opróżnioną katedrę nadano w^ówczas Janowi Zergollowi, a po tegoż 
śmierci w roku 1800 powierzono tymczasowo wykłady umiejętności 
politycznych Kratterowi. Ale władza wyższa sprzeciwiła się temu 
postanowieniu, twierdząc, iż nie wypada „oficyaliście prywatnemu" — 
(alluzya do posady Krattera przy poborze koszernych opłat) — od- 
dawać, choćby tylko tymczasowo, katedry. Nie zamianowano go też 
profesorem przy konkursie, ogłoszonym w roku 1801, gdyż guber- 
nium galicyjskie wyraziło się o nim w sposób równie stanow-czy, 
jak ujemny. „ Kratter "• — słowa gubernialnej relacyi z dnia 18. 
czerwca t. r. — „okrył się hańbą przez ogłoszenie paszkwilowych 
i oszczerczych Listów o Galicyi, rzucających brzydkie światło na 
jego sposób myślenia i charakter oraz ściągających na niego niena- 
wiść narodu, więc też nie można mu powierzać obowiązków publi- 
<5znego profesora." 

Po takiem dictum zrozumiał Kratter, iż o birecie profesorskim 
i marzyć mu nie wolno i zadowolił się remuneracyą, jaką mu wy- 
płacono w kwocie trzystu złotych za jego prowizoryczne wykłady. 
Objęcie dyrekcyi teatru niemieckiego we Lw^owie nie przyczyniło 
mu rozkoszy w życiu, gdyż scena ta, mimo poparcia rządu, nie 
mogła przez lat kilkadziesiąt z rzędu zaaklimatyzować się w tern 
mieście. O osierocone przez śmierć Henryka Bulli, (w styczniu 1819 r.), 
przedsiębiorstw^o teatralne ubiegał się Kratter pierwotnie do spółki 
z Janem Nepomucenem Kamińskim , dyrektorem sceny polskiej. 
Obaj też podpisali w kwietniu t. r i^^n trakt pięcioletniej dzierżawy 
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pitti domu, by w towai-zystwie służącej podejść pod okno pokoju, 

w którjm spał siedmnastoletni jej syn. Młodzieniec, zbudzony odry- 

;.- winiein okiennicy, pochwycił strzelbę, a nie otrzymawszy na trzy- 

"■-krotne zapytanie odpowiedzi, dał ognia do stojącej w oknie białej 

[.* pwtaci, która śmiertelnie ugodzona, runęła na ziemię z krzykiem: 

g^ ,Synu! zabiłeś matkę." Dyskretny korespondent (H . . ,) nie 

; .podał nazwisk ofiary i jej niewinnego zabójcy. Z pamiętnika Ksa- 

f werego Preka dowiadujemy się jednak, iż pierwszą była Teresa z ks. 

1 labomirskich Tyszkiewiczowa, drugim syn jej, Wincenty. 

Prócz dodatku owego treści literacko-ekonomicznej, dołączano 
.:do każdego numeru Gamety obszerny, dwuarkuszowy zazwyczaj do- 
datek, zawierający, prócz ogłoszeń gubernialnych i magistrackich, 
8tałą rubrykę: „Przyjechali i wyjechali ze Lwowa", tudzież pojawia- 
f. jące się w pewnych odstępach czasu : Listę osób zmarłych we Lwo- 
wie, Sposti-zeżenia meteorologiczne. Ceny targowe we Lwowie, wre- 
r^ szcie szczupły dział ogłoszeń prywatnych. Mimo pozornej oschłości 
|r treści tego działu, nie brak i tu ciekawych wiadomości dla bada- 
.. czów przeszłości Lwowa. I tak z ogłoszeń urzędowych dowiedzą się 
V. czytelnicy, iż w roku 1811 gmina puszczała w trzydziestoletnią 
^. dzierżawę staw Połczyński wraz z przyległymi gruntami pod wa- 
si runkiem, iż dzierżawca wystawi tamże młyn o dwóch kołach, 
^ z twardego materyału. Eównocześnie ofiarowywała na wynajm tai 
władza jako najodpowiedniejsze do siania koniczyny grunta* pod 
wałem od bramy halickiej ku krakowskiej, a zatem przestrzeń, zaj- 
mującą część dolną ulicy Sobieskiego, placu Maryackiego, tudzież 
f- całą ulicę hetmańską. W dziale znów prywatnych ogłoszeń, obok 
częstych pochwał dla „Balsamu Chińskiego" Yetoriniego, pojawiają 
^ się rzadko, co prawda, ogłoszenia księgarskie, z których dowiadu- 
jemy się w grudniu 1811 roku o otwarciu pierwszej w naszem 
■mieście wypożyczalni książek Karola Wilda. 

Zbyt może szeroko rozwiedliśmy się o treści pierwszego rocz- 
nika Gamety Lwowskiej. Ale wzmianka ta była konieczną wobec 
jKwierzchownych, ujemnych sądów o wartości tej publikacyi w pier- 
wszych latach jej istnienia. Że zresztą Gameta odpowiadała rzeczy- 
istym potraebom naszej publiczności — dowodem najlepszym — 
ybki jej i pomyślny rozw^ój. Widzimy to z odezwy redakcyi, ozna- 
^nej datą siódmego czerwca t. r., w której czytamy, co następuje: 
1-a^eta Lwowska takie pozyskała przyjęcie, które rzeczywiście pier- 
ize przewyższyło oczekiwanie, a jeżeli wolno jest sądzić z okoliczno- 
I o pochwale, jaką sobie zjednać umiała, tedy pew^nie jest ta, że 
ba prenumeratorów po wyjściu pierwszych numerów, a nawet 

2* 
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i wtenczas podwoiła się, kiedy te numera już były rozebrane, a cena 
dla nowych prenumeratorów, pomimo, że nowych numerów nie ode- 
brali, zmniejszoną być nie mogła..." Jeżeli już mowa o prenume- 
racie, to nadmienić należy, że pierwotnie pobierano przedpłatę jeno 
za pierwszy kwartał i to w kwocie 10 złr. dla miejscowych a 11 
złr. dla zamiejscowych odbiorców. Od pierwszego lipca 1811 roku 
podniesiono jeszcze cenę prenumeracyjną, a to do wysokości 20 złr. 
w bankocetlaeh za kwartał. Podwyżkę ową tłómaczyła redakcya 
znacznymi wydatkami, spowodowanymi opłacaniem korespondentów 
i pewnej części współpracowników, kosztami przedpłaty zagrani- 
cznych gazet, papieru i druku. 

Niemało też przyczyniło się do wziętości młodego wydawni- 
ctwa ogłoszenie konkursu w dniu dwudziestym czwartym sierpnia t. r. 
Pod tytułem „Pytanie do rozwiązania" ogłaszała (razeta dwie na- 
grody za napisanie najlepszej rozprawy na temat: Jakie gałęzie 
przemysłu, lub płody ziemi byłyby najodpowiedniejszemi w Galicyi, 
oraz gdzieby je zbywać należało? Nagród, ofiarowanych pi*zez „pu- 
blicznego wysokiej rangi urzędnika" — (zapewne przez gubernatora 
hr. Goessa) — było dwie. Pierwsza wynosiła dwieście, druga sto 
złr. w. w. Termin do nadsełania prac oznaczono na luty 1812 r. 
Szczęśliwym laureatem był superindentent Samuel Bredetzky, lecz 
o pracy nagrodzonej, jak niemniej o osobistości jej autora, wspo- 
mniemy obszerniej na innem miąiscu. Drugą nagrodę na owym 
konkursie otrzyjnał W. Nowakowski, radca lwowskiego magistratu 
i dziedzic Chorostkowa. 

Zdaje się, że powodzenie polskiej (razcty LwowsJciej skłoniło 
jej wydawców do podjęcia tejże publikacyi w niemieckim języku 
i w styczniu 1812 roku poczęła wschodzić Lemberger Zeitung, za- 
silana po części przez prote.sorów tutejszego uniwersytetu, zaś uzu- 
pełnieniem obu tych wydawnictw były powstałe w styczniu 1817 r. 
Romnaitości, których twórcza i redaktorem do r(;ku 182B ))vł Frań- 
Ciszek Kratter, kuzyn i imiennik autora Listótv o Galicyi, zmarły 
jako starosta bukowiiiski w styczniu 1838 roku. Tygodniowy ten 
literacki dodatek, dołączany do sobotniego numeru Gazety, był przez 
całe lat dziesiątki jedynem pismem, dostarczającem Galicyi wiado- 
mości z dziedziny piśmiennictwa i sztuki. Lubo więc przeważały 
w nim przekłady i przedruki z pism warszawskicłi, to jednak lioz- 
maitości spełniały poczciwie swe posłannictwo i twórcy ich należy 
się prawdziwe uznanie. W dniu ósmym listopada 1830 roku zgasł 
w domowem zaciszu Franciszek Kratter (senior), licząc lat siedm- 
dziesiąt i pięć czynnego żywota. 
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łacińskim, wreszcie niefortunne, erotyczne zapały innych poszcze- 
gólnych członków grona profesorskiego i występuje nader stanowczo- 
przeciw świeżo wprowadzonym opłatom czesnego, od czego uczy- 
niono zależną możność składania egzaminów publicznych w uniwer- 
sytecie. „Uniwersytet lwowski" — mówi Kratter — „jest jeszcze- 
niemowlęciem, wymagającem troskliwej, delikatnej, macierzyńskiej^ 
opieki. Wprowadzenie opłaty szkolnej stanowi dla tego dziecka po- 
karm, który z trudnością tylko strawi. Na fakultecie prawniczym, 
jest zaledwo dziesięciu, na filozoficznym piętnastu płatnych słucha- 
czów. Na medycznym jest ich ogółem ośmiu, lecz żaden z nich nie- 
płaci czesnego. Jeżeli zatem bezpłatni słuchacze mogą uczęszczać na- 
wykłady, lecz nie wolno im poddawać się egzaminowi, ani też żą- 
dać wydania świadectwa od nauczyciela, potwierdzającego ich pil- 
ność i postępy — to postanowienie rzeczone nie jest niczem innem,, 
jak tylko zagradzaniem im drogi do dalszej krescytywy nie z po- 
wodu nieudolności, lecz z powodu niemożności uiszczenia państwu* 
trzech złotych miesięcznie w zamian za konsens, upoważniający ich. 
do dalszego kszta-łcenia się." Do tych uwag, którym w zasadzie nie- 
podobna odmówić słuszności, dodaje Kratter następujące, niewczesne- 
spostrzeżenie : ,.Nowość ta dla Ualicyi jest tern szkodliwszą, że wielu 
ze szlachty, posiadającej równocześnie dobra w Rzeczypospolitej, 
tam też oddaje synów swych na wychowanie. Tak więc konsumpcya. 
dochodów następuje po za granicami kraju i młody szlachcic chowa, 
się jak zdziczały Polak w polsko- republikańskich za- 
sad ach tyranii , zaś państwo opóźnia się z celami oświaty pu- 
blicznej w tej klasie bardzo licznie rozgałęzionej więcej, niż o całe. 
pokolenie." Tak pisał autor Listów w roku pańskim 1786, lecz-^ 
długie lata pobytu w Galicy i wyleczyły go najprawdopodobniej 
z owej nienawiści wobec „zdziczałych Polaków" ... Z równą sta- 
nowczością występował Kratter przeciw nadawaniu katedr uniwersy- 
teckich w drodze konkursów, dających jeno pole do wynoszenia się^ 
miernotom, szukającym pomocy w intrygach pokątnych, i domaga? 
się mianowania profesorów bezpośrednio przez samego Monarchę. 

Załatwiwszy się w sposób tak bezwzględny z przedstawicielami 
uniwersytetu, przystępuje nasz autor do oceny sceny niemieckiej,, 
którą po raz pierwszy poznał przy sposobności przedstawienia traje- 
dyi profesora Zehnmarka, p. t. „Dwaj Przyjaciele". I teatr podobnie,^ 
jak uniwersytet, nie podobał się Kratterowi. Dyrektorowi, Gótters- 
dorfowi, odmawia nawet zdolności na przedsiębiorcę budy maryo- 
netkowej, zaznaczając równocześnie, iż siedzi on po uszy w długach,, 
zaś aktorów usprawiedliwia o tyle, iż pobierając płacę, nie wyższą. 
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zrobił z niego istną pokrakę, matołka zarówno pod względem fizy- 
cznym, jak moralnym. Krytykuje też niemiłosiernie włościańską go- 
spodarkę, utrzymując, że wieśniacy trzymają bydło w szopach, poz- 
bawionych dachu, że nie używają nawozu do użyźnienia roli, że siać 
nie umieją. Wieśniak galicyjski przedstawia się mu w postaci ma- 
łej, chudej istoty, o twarzy żółto-bladej, ponurej. Wesołym jest 
tyiko w stanie pijanym, co mu się zdarza z reguły na każdym jar- 
marku. „Tego rodzaju jarmarki" — słowa Krattera — „odprawiają 
się pod Lwowem dwa razy do roku pod pałacykiem biskupów ru- 
skich. Miasto bud, w którychby wystawiano na sprzedaż przedmioty 
potrzebne dla mieszczanina oraz dla wieśniaka, widać cały szereg 
namiotów, w których szynkują piwo, wódkę i miód. Inne budy^ 
w których sprzedają nędzne wyroby szewskie, stolarskie i gliniane, 
przedstawiają w porównaniu z szynkowniami stosunek jednego do 
czterdziestu. A ponieważ wszystkie wyszynki, zwłaszcza wieczorem, 
przepełnione są po brzegi, przeto nie omylę się, twierdząc, że jeden 
kupujący przypada na dwustu opojów. Kie dziw przeto, że właści- 
cielom ziemskim tak wiele zależy na tem, by mieć jarmarki po 
wsiach i miasteczkach. Oni i żyd zarobią na pewne 57oł podczas 
gdy kupiec lub rzemieślnik zaledwo procent dwudziesty zarobić jest 
w stanie." 

Ustęp powyższy przytoczyliśmy w dosłownem brzmieniu, gdyż 
jest to najstarsza, znana nam relacya o świętojurskim jarmarku, jak- 
kolwiek Kratter przedstawił obraz ten -zbyt jednostronnie. Jarmarki, 
odbywające się pod świętym Jurem, jeszcze w lat kilkadziesiąt 
później były nioŁmiernie ożywione pod względem handlowym. Nie- 
słusznie więc twierdzi autor Lisłóu\ jakoby służyły one wyłącznie 
do rozpajania ludności, choć z drugiej strony niepodobna odmówić 
trafności jego wywodom, zmierzającym do wykazania, iż wódka i to 
wódką, szynkowana przez Żydów, jest głównym powodem materyal- 
nego i moralnego upadku galicyjskiego wieśniaka. 

Tomik pierwszy Listów zamykają dwa ustępy oddzielnej treści, 
opiewające szeroko i długo koleje życia Ignacego i Jana Kratterów, 
braci autora, zajmujących się wyszynkiem i sprzedażą wina. Dla ro- 
dziny, być może, wspomnienia owe posiadały pewną wartość, lecz 
w książce, przeznaczonej dla szerszej publiczności, sprawiają komi- 
czne potroszę wrażenie. 

Podobnież dziwny efekt wywołać musi u każdego czytelnika 
przedmowa do drugiej części Listów, w której autor tlómaczy się 
poniekąd ze zbytniej skrajności poglądów, wyrażonych w pierwszym 
tomie jego pracy, przyznając się otwarcie do pobieżności i doryw- 



^ 43 

wynosi z początku dwieście złr. i już do śmierci nie oczyści się 
^ długów. Zdolni młodzieńcy otrzymują podczas studyów stypendya, 
by się mogli wykształcić dla dobra państwa. W chwili jednak, gdy 
ukończyli szkoły i mogą stać się użytecznymi państwu, skazuje się 
ich na nędzę. Czyż tego rodzaju postępowanie nie jest dow^odem 
sprzeczności w ustawodawstwie?"... 

Tu koniec książki, która, mimo wielu usterek, jakie wyliczy- 
liśmy, cennym pozostanie dokumentem, jako przyczynek do dziejów 
■Galicyi w pierwszych latach po rewindykacyi. Kratterowi przyspo- 
rzyło to dzieło wielu, jak już nadmieniliśmy, nieprzyjaciół, a nadto 
wywołało anonimową odpowiedź, p. t. An Kratter, den Yerfasser 
der Schmdhhriefe iiber Galuien, wydaną w tymże roku 1786 w Wie- 
dniu u Hochleitera. Pismo to, prostujące wiele mylnych dat Krattera, 
niefigurujących w obecnem streszczeniu, nie przedstawia też dla nas 
szczególniejszego interesu. Nadmienimy więc tylko, że obszerna ta 
broszura, licząca sto czterdzieści i cztery strony, składa się właści- 
wie z dwóch części, to jest z ogólnej odprawy, danej Kratterowi, 
tudzież z Pisma lwowskiego teologa, zbijającego szczegółowo za- 
rzuty autora Listów o (ralicyi, wymierzone przeciw fakultetowi teo- 
logicznemu, oraz przeciw naukowej działalności profesorów tego 
wydziału. Zwłaszcza pierwsza część broszury pisaną jest stylem cię- 
tym, dowcipnym, zaś wielce charakterystycznym jest końcowy ustęp 
owej odprawy, w którym wyrzucając Kratterowi obłudną rolę skro- 
mnego turysty, jaką odegrywał podczas swego sześciomiesięcznego 
pobytu we Lwowie, doradza mu anonim przejażdżkę po innych kra- 
jach koronnych monarchii. Jeżeli je zdoła opisać w sposób równie 
drastyczny, jak to uczynił w Listach o Galicyi, pozyska bez wąt- 
pienia sławę pierwszego w calem państwie paszkwilisty. 

Późniejszą, rzetelną pracą na niwie literackiej i dziennikarskiej 
okupił Kratter sowicie grzechy młodości. 
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skiego do Polski, celem zakupna od księcia Czartoryskiego polskich 
stadników dla tamtejszych stajen. Łańcuch jest towarzystwem, 
opartem na zasadzie wolnego mularstwa, rozpowszechnionem nie- 
tylko w Danii, ale na ca-łej północy. Rytuał jest wielce zbliżany do 
wolnomularskiego, ale obywa się bez dekoracyi i strojów. Według 
twierdzenia H. . . . cały dwór należy do towarzystwa." Bliżej osoby 
księcia Adama dotyczy druga wzmianka, nosząca datę 23. kwietnia 
1800 roku. „Tym razem" — donosi Bretschneider Nicolaiemu — 
„piszę do ciebie głównie na zlecenie księcia Adama Czartoryskiego, 
który kazał cię pozdrowić w ApoUinie. Chciałby on wiedzieć, co się 
dzieje obecnie z S. Maimonem, którego życiorys wydał nieboszczyk 
Maurycy. Sądzę, że książę żywi dla tego człowieka filantropijne za- 
miary. Gdybyś zechciał sam napisać do księcia na moje ręce, ucie- 
szyłoby go wielce nawiązanie w ten sposób korespondencyi." Nie 
znamy odpowiedzi Nicolaiego na zaszczytną propozycyę naszego au- 
tora, z którego przesiedleniem się na stały pobyt do Wiednia, (w lipcu 
1802 r.), urywają się wszelkie wzmianki o stosunkach galicyjskich, 
zawarte w pismach lub w listach Bretschneidera> Wprawdzie w lecie 
1805 roku był exbibliotekarz w Jaworowie na weselu syna, a na- 
stępnie gościł u Czartoryskich w Sieniawie, lecz z owych czasów 
żadne wspomnienia lub notatki nie zachowały się w jego spuściźnie 
literackiej. 

W ogóle fragmentaryczne wiadomostki o Galicyi, rozrzucone 
w pismach Bretschneidera, służyć mogą jeno jako komentarz do 
innych autorów, zajmujących się kreśleniem tutejszych stosunków 
z końcem ośmnastego wieku. Szczególiki te atoli zasługiwały na 
przytoczenie, choćby ze względu na samą osobistość autora, tyle ory- 
ginalną w życiu i w poglądach na otaczające go społeczeństwo. 
Z drobnych cegiełek powstają wielkie gmachy. Nie należy przeto 
pogardzać i marnymi na oko drobiazgami, które pominięte przepa- 
dają bez śladu, podczas gdy zachowane od niepamięci, niejednokro- 
tnie służyć mogą do charakterystyki danej osobistości, czy też dla 
wyjaśnienia poważnych niekiedy wątpliwości. 
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skiej i żydowskiej, która w lipcu 1788 roku, podczas bytności 
Hacąueta w tem mieście, umknęła przed napadem Tatarów. Suczawa 
była wówczas tak wyludnioną, iż nigdzie me można było znaleźć 
przyzwoitego pomieszczenia. Wśród nędznych domostw sterczały 
ostatki murów i leżących w ruinie wież oraz świątyń. Z tych za- 
bytków wnosząc, Suczawa musiała być ongi wielkiem miastem. 
Liczyła około siedmdziesiąt do ośmdziesiąt kościołów. Później jui 
wiedziono tamże znaczny handel zamienny wyrobami kuśnierskimi 
między Węgrami i Siedmiogrodem a Eosyą. Przed miastem, od 
strony zachodniej, istniały oszańcowania, wśród których wznosiły się 
zabudowania cerkiewne, bronione ongi przez mnichów podczas nie- 
przyjacielskich napadów. Opodal stał obozem nieliczny korpus wojsk 
cesarskich, dla obrony miasta wobec ewentualnej inkursyi tatarskiej. 
Na wyżynie od strony południowo-zachodniej wznosił się dawny 
monaster świętego liii, obok którego biły źródła, zaopatrujące Su- 
czawę w wyborną wodę do picia. W Iliczestie był również mona- 
ster, którego ihumen piastował zarazem godność archimandryty ca- 
łych, górnych Multan. Z chwilą zajęcia kraju przez wojska cesar- 
skie był nim niejaki Mileti, człowiek zdolny, którego też mianowano 
jeneralnym wikarym. Ponieważ jednak ów świeżo kreowany dostojnik 
prowadził życie dość niemoralne, (w klasztorze utrzymywał sobie 
harem) — i rozrzutne, przeto też nie czekając chwili zamknięcia 
monasteru i składania rachunków, umknął wraz z znaczniejszą sumką 
pieniężną do jednego z klasztorów multańskich. 

W górach za Pożowicą istniała od lat kilku huta, w której 
topiono rudę żelazną, wydobywaną w Wallia Oheru pod Dorna 
Watra oraz w dalszych okolicach. Podobna huta istniała w Jaco- 
beni, gdzie bliskość lasów, położenie nad zasobną w wodę strugą, 
WTeszcie dostatek rudy na miejscu, zapewniały zakładowi pomyślny 
rozwój, tem bardziej, że taniość artykułów żywności w tych stro- 
nach była bajeczna. Brakło tylko odpowiednich robotników, których 
dostarczenie połączone było z wielkiemi trudnościami. W Złotej By- 
strzycy, zasilającej wodą hutę w Jacobeny, płukali cyganie w gór- 
nym biegu rzeki złoto, lecz za bytności Hacąueta już tylko jedna 
rodzina cygańska zajmowała się tym procederem, prowadzonym 
w sposób arcyprymitywny, praktykowany również na Węgrzech 
i w Siedmiogrodzie. Szufla, deska z poprzecznerai nacięciami i nie- 
cka, były jej jedynem narzędziem. A ponieważ i rząd za pezetę 
złota, (90 granów), płacił tylko 2 złr. 50 kr., niedziw przeto, że 
wypłukiwane w nielicznych zresztą ilościach złoto sprzedawali cyga- 
nie przeważnie za granicę. 
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iiilyiiskiogo, sprowadzanego ztąd do odlogfych nawet okolic w Polsce. 
Z ^Myślenic wybrał sie autor do Itoclini. której kopalnie WTaz z wie- 
lickionii podlegały bezpośrednio nadwornej komisyi górniczej we 
Wiedniu, nie pozostając w żadnym stosunku z innenii żupami sol- 
nemi w kraju. Ztąd na Maków, Żywiec i Lipową zapuścił się Hacąuet 
w g(')ry. Na l^abiej Górze omal, iż nie padł ofiarą grabieży ze strony 
węgierskich włóczęgów, poczein na Jordanów przybył do Limanowej. 
jMiasteczko, zabudowane w czworobok, posiada-ło obszerne podsienia, 
eo dało naszemu autorowi powód do twierdzenia, że domy w jednym 
rzędzie Ijudowane posiadały dach wspólny. Żydów w tych górskich 
mieścinach było bardzo niewiele: co najwięcej po parę rodzin 
w każdej mi(\jscowości. Od Nowego Sącza w pięciomilow^ej odległości 
leżały w ważkiej dolinie szczawy Krynickie. Przybywszy na miejsce, 
znalazł nasz uczony ujęte w drewnianą cembrowinę źródło, wiel- 
kości sążnia kwadratowego, bijące u stóp g<')ry. Nie było tam ani 
chaty, ani też innego i)rzytułku. Chcąc i)rzeto uskutecznić rozbiór 
chemiczny, nnisiał Hac(iuet przedewszystkiem jminyśleć o budowie 
szałasu. Snuik wody krynickiej był przyjenmy, szczypiący, bez siar- 
kowego posnuiku, jaki cechował wodę Bardvowska. Podczas doświad- 
czeił chemicznych, czynionych przez ])rofesora przy pomocy siarczanu 
potażu, obecnych bvło kilku włościan, noszących wodę ze źródła. 
I jrzawszy wodę, zabarwiającą się ])od. wpływem żelaza, to znów od- 
zyskującą })rzezroczystośó, oddalili się ])rostaczkowie co rychlej, 
ol)rzncając badacza nieufnem spojrz(4iiem. Położenie Hacqueta było 
t(^m k]Ttyczni(\jsze, że właśnie w owym czasie burza, szalejąca w oko- 
licy, wyrządziła włościanom znaczne szkody, wobec czego ciemny 
lud łacno mógł się porwać na jego osobę, jako na czarnoksiężnika. 
I siłował pi7.eto biedaczysko w sposób jak najbardziej przystępny 
wytlómaczyć jedynemu pozostałemu przy nim chłoi)kowi proces prze- 
obrażania się wody pod wpływem rozmaitych czynników chemicz- 
nych, dzięki czemu udało mu sie wyjść bez szwanku z tej sprawy. 
Już wówczas doradzał Hacipiet in'zadzenie w Krynicy zdrojowiska 
<lla tych, którzy])y chcieli pić wody na miejscu, a oraz założenie 
tamże huty szklanej, produkującej bańki i butelki dla wysełki wody 
służące, gdyż wożenie pustych flaszek ze Lwowa do źródła i- trans- 
port tychż(^ po napełnieniu, podwyższały cenę wody krynickiej do 
tego stoi)nia. iż taniej można było dostać wodę bilińską, z Czech 
sprowadzaną. 

W Łącku spotkał nasz ))adacz okaz kretyna z wolem potężnym 
u gardła, nie umiejącego mówić, ani też zdolnego do jakiejkolwiek 
iizycznej roboty. Widok tej nieszczęśliwej istoty nasunął mu pod 
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pióro przypiiszezenio. żo skład wody do picia, zijmio, licho pożywie- 
nie a inoże też i dziedziczność przyczyniają sie w górskich okoUcach 
do wytwarzania wśród ludności kretynów, choć nie zawsze przypa- 
dłość wola jest identyczna z głiipkowatością. W dolinie Nowotar- 
skiej, we wsi Witowie, iinia znów os(^bliwość zajęła Hacąueta. Był 
nią, staruszek, włościanin, nazwiskiem Kazimierz Bajor, liczący lat 
129. Profesor zastał go siedzącego na kamieniu i wygrzewającego 
się do s-toiica. Stracił już wzrok, lecz był dość krzepki i wszystkich 
znajomych poznawał po głosie. Wędrując ku źródłom Białego Du- 
najca, dotarł autor do hut żelaznych, istniejącycli w^ pobliżu tychże, 
wśród zupełnej już pustyni. Była to huta rządowa, wiec mieszkało 
przy niej kilku urzędników, których naczelnik, Otto nazwiskiem, to- 
warzyszył Hacąuetowi w dalszych jego górskich wycieczkach. 
W pół roku później zbrodnicza ręka puściła z dymem ową hutę 
i zrabow^ała doszczętnie pogorzelców. W Ornaku znalazł Haccpiet 
ślady dawnych hut, zkąd też poszła nazwa tych miejscowości, (Stara 
Eobota). W Pysznej wydo])ywano rudę miedzianą, dającą na cetnar 
zaledwo 2 — 5 łutów kruszcu, a i w dolinie Kościeliskiej czynną była 
huta żelazna, przy której istniało kilka domostw z mieszkaniami dla 
górników. Przez Jaworzyiię dotarł nasz autor do stóp Krywania, 
lecz wycieczka jego na ten szczyt nie powiodła się* z powodu prze- 
wodników, którzy zmylili drogę. Po nocy, spędzonej wśród śniegów, 
ruszyli turyści z powrotem, nie dotarłszy do szczytu. Morskie Oko 
nie zajęło ich wcale. Hacąuet zbywa je trzywierszową wzmianką, 
obszerniej rozpisując się o hucie, założonej na Jaworzynie przez pe- 
wnego szlachcica, któremuto przedsiębiorstwu nie rokował dłuż- 
szego powodzenia. Z Czofsztyna ruszył nasz autor w dalszą wę- 
drówkę po spiskim i liptawskim komitacie, lecz wrażenia i przygody, 
jakich doznał w tej podróży, nie wchodzą w^ zakres naszej opowieści, 
podobnie jak zamierzone przez niego w osobnym dodatku wskazówki 
i rady dla turystów, zamierzających zwiedzać góry. 

Książka Hacąueta, mimo pewnych usterek i niewłaściwości, 
dotyczących politycznej i dziejowej strony jego pracy, pozostanie 
cennym dokumentem do przeszłości Galicyi zarówno dla przyrodnika, 
jak dla etnografa i badacza ekonomicznych stosunków naszego kraju. 
Szorstkie i bezwzględne poglądy, wypowiedziane przez autora Podróży 
o wadach tutejszego społeczeństwa, razić mogą jedynie szowinistów. 
Historyk rozpozna łacno prawdę od stronniczego, ściśle indywidual- • 
nego zapatrywania pisarza, którego pracę uzna i oceni tak, jak na 
to zasługuje każde poważne, ściśle naukowe dzieło. 
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W Czerniowcach doznał' Kohrer przyjaznego przyjęcia ze strony 
miejscowych urzędników, jakoteż biskupa wyznania wschodniego, 
Michała AYtachowicza. kiórogo był gościem. Biskuj) ten dawniej po« 
bierał dochody z Eadowiec, gdzie wyrabiano wyborne sery, sma- 
kiem przypominające ser prowansalski. Za reformy Józefińskiej ode- 
brano biskupowi Kadowce, dając mu av zamian płacę roczną w sumie 
6.000 złotych. W stohcy liukowiny — był to koniec list<)})ada — 
zaskoczyły też naszego podróżnika pierwsze śniegi, a stosy drzewa, 
jakie rzucano do źle urządzonych pieców, dały mu asumpt do wy- 
rażenia skargi z powodu fatalnej gospodarki lasowej na Bukowinie. 
Ogronme lasy miedzy Prutem a Dniestrem, tudzież między Prutem 
a Seretem zostały już znacznie pi*zetrzebione. zaś w najbliższej przy- 
szłości los ten zagrażał również lasom w dohnie Czeremoszu. O świe- 
żych zapustach nikt nie myślał i zrębtiw używano na pastwiska, 
miasto siania na łąkach pastewnycih i'oślin. r^})rawą koniczu zajmo- 
wał sie w większych rozmiarach jedynie zarząd dóbr kameralnych 
w EadoNycach. Do pustoszenia lasów przyczyjiiała się nadto opłata 
od każdej fury wywiezionego drzewa, wynosząca od czterech do 
dwudziestu krajcarów. która wydzierżawiona i^rywatnemu przedsie- 
biorcy za czynszem rocznym 4.500 złr., zniewalała arendarza do 
powiększania, o ile możności, drzewnego wywozu. Eównocześnie wła- 
ściciele prywatni niszczyli niemiłosiernie swe lasy, utrzymując w nich 
potażarnie. W roku 171)9 było w kraju 90 potażami, które spostrze- 
bowały w ciągu następnych lat pięciu 1,310.714 sążni drzewa. 
Wprawdzie ludność uboższa znachodziła zajęcie przy tej robocie, ale 
główny zysk przypadał w udziale nie właścicielom dóbr, lecz ży- 
dom, wywożącym gotowy już produkt do Prus. Eząd położył w końcu 
tamę tej dewastacyi leśnej, zamykając przeważną część potażami, 
otwieranych bez wiedzy władzy, a które, zdaniem autora, należałoby 
zaprowadzić w bardzo lesistych dobrach kameralnych, w Sdce, 
w Fratautz, w Iliszestie, gdzie ciągnęły się jeszcze całemi milami 
bory. Potaż bukowiiiski szedł na Wrocław i Gdańsk do blichów an- 
gielskich, holenderskich, francuzkich i północno-niemieckich, zkąd 
go z drugiej ręki nabywano znów do Czech i Moraw. 

Dla braku opału groziło też zaprzestanie robót w hucie oło- 
wianej Manca w Dadul, eksploatującej tamtejszą rudę ołowianą, za- 
wierającą do czterdziestu procentów czystego ołowiu, prócz 2—8 
łutów srebra. O wiele ważniejszą dla przemysłu krajowego była 
huta żelazna w Jacobeny, posiadająca, prócz wydatnej rudy, dobre 
położenie, podostatkiem wody i drzewa. Huta ta dostarczała rocznie 
4.000 cetnarów. 
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■udawali się podczas żniw na doły, gdzie najmowali się do roboty 
w polu za dziesiąty lub dwunasty snop. który miał im dostarczyć 
pożywienia w porze zimowej. Tak samo postępowali chłopi w Żu- 
rakach, o ile nie znachodzili zatrudnienia przy zwózce soli. 
€zęść wsi Żuraki należała do Dominikanów z Boliorodczan, i do 
kilku dziedziczek, w innej znów części siedziało około czterdziestu 
właścicieli, tak zwanej szlachty cliodaczkowej, nie różniącej się ni- 
czem od sąsiadujących z nią chłopów. Ponieważ w Żurakach nie 
było pastwisk, przeto jjołowę pól pozostawiano corocznie ugorem dla 
paszenia bydła. Niedziw przeto, że nędza i głód częstymi w tych 
stronach były gośćnu a w Cucyłowie, podczas zarazy na bydło 
ludność w zupełności zaniechała uprawy roli. Zwyczaj ugorowania 
połowy pól zauważył Eohrer i w AYołosowie i w Tyśmieniczanach 
a w Ozarnołoścach, w Podpieczarach i w Hryniowcach leżały role 
odłogiem po trzy i cztery hita. Na święty Jan ruszono je lekko 
pługiem, drugi raz na matkę Boską, we wrześniu przeorano zagon 
na ćwierć łokcia głęboko, zasiano oziminą i zawłóczono. — To była 
kwintesencya galicyjskiego rolnictwa! — woła nasz autor zazna- 
czywszy mimochodem nędzną dolę unickiego duchowieństwa, obar- 
czonego dziećmi i zniewolonego konieczną potrzebą do wyzysku 
swych parafian. 

Niedostatek inwentarza roboczego oraz bydła , potrzebnego 
choćby dla dostarczenia odpowiedniej ilości nawozu, — (zarząd 
. dóbr kameralnych w Galicyi posiadał zaledwo 2.099 sztuk bydła 
rogatego), — zaniedbanie uprawy roślin pastewnych i zwyczaju 
karmienia bydła suchą paszą, sprawiały, iż wszelkie marzenia 
o podniesieniu rolnictwa krajowego uważać należało za chimerę, 
podobnie jak uszlachetnienie rasy krajowego bydła. Dlatego, też 
Galicya, produkująca tak znaczną ilość zboża, nie mogła dostarczyć 
swej stolicy dostatecznej ilości bydła opasowego, które musiano spro- 
wadzać z Mołdawii , podczas gdy zboże i bydło w kraju zakupowali 
żydzi za marna cenę. 

Od wsi przechodząc do miasteczek stanisławowskiego cyrkułu, 
opowiada nam autor o Niżniowie, założonym przez księcia Jabło- 
nowskiego a osiadłym głównie przez żydów. W Bohorodczanach 
zajął go klasztor Dominikański. Cechy tamtejszy : szewski , kowalski, 
tkacki, posiada<ły przywileje, nadane im w r. 1753 przez kasztelana 
Kossakowskiego, lecz cechmistrze nie umieli czytać tych dokumen- 
tów. Szewcy bohorodczańscy sporządzali buty chłopskie, które sprze- 
dawali następnie na jarmarkach w Obertynie, w Stanisławowie, 
i w innych miasteczkach , zaś tkacze pozbywali wyrabiane przez 

GAliciana. 7 
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grosz ostatni w szynkach lub żebrało po ulicach. O rozdawnictwie 
zupy^ rumfordzkiej lub o jakiemkolwiek ulżeniu nędzy "cierpiącej, 
ludzkości, nie pomyślano wcale. 

Wśród trzaskających mrozów przypomina sobie nasz autor 
o przechadzkach, jakie zwykł był latem odbywać do prochowni pod 
Lonszanówką, (dawny kościółek Świętego Wojciecha), do Lonsza- 
nówki*), lub do arsenału Sieniawskich ^), zkąd roztaczał się prze- 
śliczny widok na całe miasto. Świat elegancki zwykł był używaó 
przechadzki w przepysznych alejach Jabłonowskich ogi^odu , zeszpe- 
conego jedynie zaniedbaniem przyległego pałacu, -którego okna za- 
bite deskami , smutny sprawiały widok ^). Sporo gości pociągał 
ogród Pojezuicki , wycięty do szczętu i świeżo zasadzony drzewami 
przez Hoćhta, który tam podawał wyborną kawę. Najulubieńszem 
wszakże miejscem przechadzki dla pań były wały, (dziś zwane 
hetmaiiskiemi), utrzymywane starannie zwłaszcza od strony gmachu 
guberni alnego*). Wśród drzew pobudowano tam szalety cukiernicze, 
w których sprzedawano latem lody. Od wałów ku ulicom krakow- 
skiej i janowskiej ciągnęły się domy dwu i trzy piątrowe, należące 
w przeważnej części do żydów, z wyjątkiem jednego, jedynego, 
zbudowanego przez niemieckiego kiełbaśnika. 

Przyjacielem żydów nie był Eohrer. Widać to z jego w^ywo- 
dów, skierowanych w tym ustępie książki przeciw rozlicznym za- 
bobonom żydowskim. Potępia nasz autor ich kilkogodzinne wysiady- 
wanie w synagodze w porze porannej, najbardziej odpowiedniej do 
pracy, sznury sabatowe, porozwieszane w miasteczkach prowincyo- 
nalnych , bosyny, odprawiane po zmarłych , wreszcie zwyczaj piel- 
grzymek, odbywanych w dniu pokutnym do miejsca wiecznego 'spo- 
czynku rodziców — i domaga się interwencyi państwowej w" tych 
wypadkach, tyle szkodliwych dla samejże ludności żydowskiej. 

Na tem urywa nasz autor opowiadanie swe o Lwowie, prze- 
nosząc się w marcu 1803 roku na chwilowy pobyt do Sambora, 
Zanim wszakże dowiemy się cośkolwiek o tej miejscowości, musimy 
wysłuchać żalów naszego podróżnika z powodu złych garnków jakie 
znajdowały się po karczmach. Jedyna fabryka fajansu istniała w To- 



^) Lonszanówką znaną dziś jest ogólniej pod nazwą Kaiserwaldu, 
na pamiątkę bytności Cesarza Józefa IL w czerwcu 1780 r. 

-) Tak zwany pałac Baworowskich przy ulicy Kornela Ujejskiego. 

^) Pałac Jabłonowskich nabył rząd na własność w r. 1832 
i przerobił na koszary. Ogród wycięto i obrócono na plac ćwiczeń 
wojskowych. 

^) Dziś siedziba krajowej dyrekcyi skarbu. 
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maszowie a niezłego naczynia glinianego dostarczał też Wojniłów. 
Napomknąwszy jeszcze w kilku słowacłi o hucie żelaznej w Smolnej 
oraz o żupach solnych w Drohobyczu i okolicy, przechodzi wreszcie 
Eohrer^do opisu przemysłu tkackiego w Samborze. Tkaczów było 
w tern mieście sześćdziesięciu, w tej liczbie dziesięciu przedniejszych, 
wyłącznie Niemców, posiadających po dwa warsztaty. Każdy z prze- 
dniejszych majstrów wyrabiał tygodniowo 72 serwety. Gdyby posta- 
rano się o lepszy blich i o maszyny do apretury, Sambor mógłby 
się stać łatno drugim Warnsdorfem. Ale tkacze Samborscy byli 
zbyt ubodzy, by zdobyć się na zakupno podobnych maszyn, zaś 
ziemianie galicyjscy stronili od wszelkiego przemysłu. Przypuszczalna 
liczba tkaczów w cyrkule Samborskim wynosiła 500 głów. Gdyby 
każdy z nich utkał rocznie tylko 30 sztuk płótna, każda po 30 
Jokci, to wyprodukowana przez nich ilość płótna doszłaby do po- 
kaźnej cyfry 15.000 sztuk rocznie. Suma ta była wielce prawdo- 
podobną, gdyż tkactwem zajmował się w tych stronach niemal 
każdy wieśniak. W obpc faktu jednak , iż w produkcyi owej ludu 
brakło wszelkiego planu, wyzyskiwali tkaczów włościańskich prze- 
kupnie żydowscy, którzy zakupując biało i czerwono prążkowane 
drelichy w Samborskiem, sprzedawali je w okolicy Brodów na far- 
tuchy z znacznym oczywiście zyskiem. Wobec powszechnego ubóstwa 
tkaczów, nie mogło być mowy o jakichkolwiek ulepszeniach ich 
produkcyi a pomocnej ręki , któraby dźwignęła przemysł krajowy — 
brakło... 

W cyrkule Samborskim Chyro w odznaczał się znaczną pro- 
dukcyą pończoch, zaś dobra kameralne, Łomna, mimo wysokiego 
swego położenia, dostarczały bardzo dobrego lnu, cieszącego się 
ustaloną sławą na okolicznych jarmarkach. Wsio, leżące w nadgra- 
nicznym pasie węgierskim, były siedzibą owczarzy, pasących po- 
wierzane im trzody na stokach gór, w tak zwanych koszarach, co 
przyczyniało się niepomiernie do użyźnienia gruntów w tych stro- 
nach, gdzie dostarczenie nawozu było rzeczą niezmiernie trudną. 
W okolicach Łomny, zrobił nasz podróżnik wielce ciekawo odkrycie 
istniejącego wśród ludu zwyczaju pożycia małżeńskiego — we troje. 
Nie myślimy stawać w obronie patryarchalnych cnót naszego ludu, 
ale tym razem stanowczo twierdzić nmsimy, że Eohrer, lubo poli- 
cysta z zawodu , padł w tym wypadku ofiarą złośliwej mistyfikacyi. 
Bezpośrednio po powrocie z wycieczki w Samborskie, wybrał 
się nasz autor w podróż do Wiednia. Jechał przeto na Gródek, Ja- 
rosław, Przeworsk, Kraków, poświęcając każdej z tej miejscowości 
kilka słów wzmianki. Eefleksyi Eohrera niepodobna ująć w pewny 
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znacznie utrudnioną. Mieszkańcy Kańczugi trudnili się przeważnie 
druciarstwem, zapuszczając się daleko na wschód aż do Mołdawii. 
Głownem wszakże zajęciem mieszkańców przemyskiego i rzeszow- 
skiego cyrkułu było obrabianie drzewa materya-towego, oraz spła- 
wianie takowego Sanem i Wisłą do Gdańska. Ludność wiejska 
z okolic Jarosławia, Kańczugi, Łańcuta i Przeworska poświęcała się 
flisactwu, znajdując stały zarobek przy spławianiu pszenicy, drzewa, 
płótna i potażu. Jeden tylko hurtownik, Kellermann, wysełał coro- 
cznie 200.000 korcy pszenicy do Gdańska, utrzymując w rozmaitych 
kraju okolicach agentów, którzy kupowali dla niego zboże. Flisak, 
wędrujący^ kilkakrotnie w ciągu roku do Gdańska, zarabiał od 10 
do 20 dukatów. Jadąc na spławie, żył dobrze, gdyż dwa razy dzien- 
nie dostawał słoninę i wódkę. Zato z powrotem do domu, idąc 
pieszo, obywali się flisacy byle czom. Słoniny dostarczał całej Gali- 
eji głównie Zbaraż, gdzie wszyscy mieszkańcy byli albo słoniniarzami, 
albo handlarzami nierogacizny. Obok spławów obrabianie budulca 
okrętowego dawało zajęcie ludności obwodów: przemyskiego, zło- 
czowskiego, zamojskiego, sandomierskiego i bialskiego. Drzewo ma- 
teryałowe, spławiane do Gdańska, przedstawiały deski i dyle, a w^raz 
z niemi wysełano też dębowe klepki. Zarówno handel zbożem, jak 
płótnem i drzewem, zagarnęli w swe ręce żydzi. Największymi hur- 
townikami drzewa byli : Józef Mendel w Kazimierzu i Mojżesz Pin- 
kes we Lwowie, prócz innych kupców starozakonnych, przebywają- 
cych w Józefowie i w Krystynopolu. Wyłącznie drzewem masztowem 
kupczył kak Hersch z Brodów, który zakupował od właścicieli 
lasów każde ścięte przez niego drzewo po dukacie za sztukę. Ścięty 
materyał oglądali dopiero marynarze, przybywający z Eygi, i za 
wybrane przez nich sztuki płacili od szesnastu do dwudziestu duka- 
tów, licząc w tej cenie koszta dostawy zakupionego drzewa do Be- 
resteczka. 

W okolicy Jarosławia zwróciło uwagę naszego turysty mnó- 
stwo bocianów, o których towarzysz podróży Eohrera, lekarz z No- 
wego Sącza, opowiedział mu następującą historyę: Pewnemu bocia- 
nowi sprzykrzyła się stara, kulawa połowica. Wypędził ją z gniazda 
i wziął sobie inną, młodszą towarzyszkę życia. Ale postępek ten nie 
uszedł bezkarnie płochej awanturnicy. Wszystkie bociany z całej 
okolicy napadły na gniazdo wiarołomcy, wyrzuciły z niego nową 
gospodynię i zadzióbawszy ją na śmierć, wprowadziły ponownie 
prawowitą małżonkę do jej siedziby. Bocianisko, chcąc nie chcąc, 
musiało powrócić do swej pierwszej miłości. 
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Ostatni, interesujący nas ustęp w książce Rohrera. traktujący 
o moralnym charakterze huini^ści «:alicvjskiei. o zwvczaiacli i obrze- 
dach, wypadł najsłabiej, jak tego dowodzą : drastyczny opis cukrowej 
kolacyi w dworach szlachty podolskiej, tudzież mylne tłóniaczenie 
znaczenia śmigusa. W tym również ustępie książki, unosi się nasz 
statystyk nad naturalnością panien polskich w stosunku z mężczy- 
snami. -Polka, gdy kocha, nie jest tak ślamazarną jak Niemka" — 
słowa autora. — -Xie czytuje poezyi przy świetle księżyca, ani też 
nie kreśli własnych fantazyi na papierze ! Xie przechadza się z chu- 
steczką po swym pokoiku, gdyby szyldwach na straconym jiosterunku 
w pobliżu nieprzyjaciela. Nie wzdycha i nie ziewa, lecz jest najwe- 
selszem, szczerem. najmilszem stworzeniem w stosunku z człowiekiem, 
widzącym w niej swe bóstwo..." Mniej korzy stnem jest zdanie 
Eohrera o małżeństwach, rozwodzących sie w owvch czasach z taka 
łatwością, o kordyalnym sposobie witania się mężczyzn, wreszcie 
o surowem traktowaniu służby przez chlebodawców. Xie pomija też 
autor milczeniem sympatyi, jaką oddawna żywiło spoleczeiistwo 
galicyjskie dla zakarpackich sąsiadów, lecz błędnie zupełnie opowiada 
o zwyczaju łamania się ot»łatkiem. Zwyczaj ten był i jest ogólno- 
narodowym, nie zaś wyłącznie mieszczańskim i odbywał sie w wilie 
Bożego Narodzenia, nie w dzień Nowego Eoku, — jak tego chce 
autor. Pobieżnym również i wielce fantastycznym jest opis charakteru 
ludu wiejskiego w Galicyi, upstrzony tego rodzaju wymysłami, jak 
zaprzy sięganie dworskich kozaków przy księdzu i świecach zapalo- 
nych. Znać, iż autor bezpośrednio się nie stykał z ludem i z życiem 
wiejskiego dworu, lecz powtarzał w dobrej wierze zmyślone opo- 
wieści. I owa łatwowierność przedstawia właśnie ujemną stronę 
rozprawy Eohrera. 

Równocześnie z rozprawą o Słowianach, wydał Eohrer w Wiedniu 
studyum o żydach w monarchii austryackiej p. t. Yersuch iiber die 
jiidischen Bewohmr der ósterreichischen Monarchie, (Wien 1804), 
w którem znajdujemy również cenne wzmianki o żydach ga- 
licyjskich. 

Najwięcej stosunkowo żydów przebywało w Galicyi wschodniej, 
gdzie liczba ich w roku 1797 wynosiła 192.840 głów, zaś ogólna 
cyfra ludności starozakonnej w Galicyi wschodniej i zachodniej do- 
chodziła w roku 1801 do 254.581 dusz. Wo Lwowie w roku 1797 
tworzyli żydzi trzecią część ludności, gdyż na 37.388 mieszkaiiców 
pizypadało 12.730 wyznania mojżeszowego. Istniivły nawet miasteczka 
w Galicyi, zamieszkane wyłącznie przez żydów, jak na przykład słynna 
% jarmarków na konie Łęczna, gdzie starozakonni utrzymywali się 
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leżałoby dla dorosłych, pozbawionych zajęcia żydów stworzyć domy 
przymusowej roboty, zaś dla młodzieży założyć szkoły przemysłowe. 
Jeżeli jednak chodzi o uszlachetnienie rasy żydowskiej na przyszłość, 
to należy — zdaniem Eohrera — zniewolić ich użyciem siły do za- 
jęcia się rolnictw^em. Dziewicza Bukowina nadawałaby się szczegól- 
niej na zakładanie rolnych kolonii żydowskich. A ponieważ osa- 
dnicy żydowscy mieli brzydki zwyczaj opuszczania samowolnego 
wyznaczonych im przez władzę siedzib, przeto jedyną radę widzi 
nasz autor w — utworzeniu kordonu wojskow^ego, strzegącego, by 
żaden z kolonistów nie wydalił się bez pozwolenia władzy z miejsca 
osiedlenia ! . . . Wnioski tego rodzaju znamionują aż nadto wyraźnie 
wychowańca ówczesnej szkoły polityczno-państwow^ej, pragnącej uszczę- 
śliwiać ludzkość, choćby pod grozą bagnetów a zapominającej w zu- 
pełności o tem, że każde społeczeństwo rozwijać się może jedynie 
w prawidłowych, w^skazanych mu przez przyrodę i wiekową trady- 
cyę warunkach. Przepomuienie o tej praw^dzie przez mężów stanu 
owej doby naraziło zarówno ogół monarchii, jakoteż i Galicyę na 
wiele ofiar i strat wielce dotkliwych, tak moralnych, jak i ma- 
teryalnych. 



141 



Osobny wykaz kupców i rękodzielników sporządził Bredetzky 
dla dzielnicy żydowskiej. 
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nego było szesnaście, (1.268 głów), i tyleż wyznania refonno 
(1.599 głów). Doliczywszy do tych cyfr jiiieszkaiiców osad o 
domej ilości zaludnienia, twierdzi Bredetzky, iż liczba ko 
niemieckich w Galicyi wynosiła okrągłe 20.000 głów. 

Książkę naszego autora, będącą dziś białym krukieir 
w księgozbiorach publicznych, uzupełniają plany sytuacyjne 
Brigidau i Konigsau wraz z profilami odnośnych budynkó\\ 
darczych, tudzież mapa, przedstawiająca położenie poszczę 
osad w Galicyi, ułożona przez Bredetzky'ego w roku 1808 
stawie Liesganiga. , 

Kończąc rzecz o spuściźnie literackiej, pozostałej po ] 
kym, raz jeszcze podnieść wypada bezstronność autora, ce< 
obok dokładności i trafnej obserwacyi, wszystkie jego prace, 
jące o Galicyi. Z tego też powodu ubolewać należy, iż zagiń 
wieści pozostała w rękopisie praca Bredetzkyego, p. t. Staty 
geograficzny podręcznik dla Galicyi, O istnieniu tej rozpraw 
mina autor nekrologu Bredetzky 'ego, zamieszczonego w i 
pięćdziesiątym Gazety Lwowskiej z 1812 roku. 
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